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> Cóż robi nasz komisarz od 
marynarki?! zapytał Scypio; 
• czemu wszystkich uzbrojonych 
cłowych okrętów nie wyszle na 
przeciw leniu przeklętemu prze
mytnikowi? Przybywa zapewne 
wieczorem , w nocy wyładowuje 
towary, gdy mu wiatr lubspo- 
sobność sprzyja, a nazajutrz 
skoro św it, ucieka na cztery 
wiatry i nim się spostrzegą, juz 
jest daleko za obrębem władzy 
naszych cłowych urzędników. «

• Tak jest w istocie. Bo czy- 
liźeś przyjacielu Scypio nie u- 
ważał tego, że zawsze wtedy 
tylko do lądu przybija, gdy na
sze uzbrojone okręty w inną już 
popłyną stronę?*

» Uważałem to dobrze. ( czy- 
liż zawsze on będzie sklepy

nasze kontrabandą swoją napeł
niał? To wsamćj rzeczy trwa 
długo. Niema co mówić, jego 
okręt szybko płynie, ale kule 
nasze daleko szybszy lot mają. 
Alcyon także powoli nie płynął; 
lecz cóż wy na to? W  tern ja
kaś tajemnica. Cłiciałbym wie
dzieć, zkąd on zawsze wie lak 
dokładnie sposobną do wylądo
wania porę?... Ale patrzcie! Nic- 
że tam nie spostrzegacie na do
le , ztąd od wschodu, na naj
dalszej krawędzi widokręgu, na 
tej modrćj kołysanćj z lekka linii 
wodnćj? Podajcie mi mój dalo- 
wid. Użyto nie jest przypadkiem 
ów niegodziwy przemytnik?!.

I  ze wzrokiem wlepionym w  
punkt, który na widokręgu wska
zyw ał, wziął Scypio dalowid z 
rąk swojego towarzysza, i to 
schylił się , to uklęknął, to zno
wu zmienił swoje stanowisko, 
aż dopokąd takowe nie byłopro- 
stoległem z linią widokręgu; da
lowid padłna punkt wymierzony, 
a oko starego korsarza przyt-
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knęło się do szkła; cicho, jak
gdyby w modłach zatopiony, klę
czał na jednem miejscu ; kole
dzy otoczyli go i zaledwo śmieli 
odetchnąć, ztakiein natężeniem 
patrzyli na każde jego porusze
nie ; nareszcie sam przerywa 
głębokie milczenie: » Co to ma 
znaczyć, « zawołał, mierząc cią
gle wysokość widokręgu, » co 
to ma znaczyć, że jakaś młoda 
dziewczyna, w pięknej błękitnej 
sukni, co dzień o jednej go
dzinie przechadza się po brzegu 
morzu, o dwie mile od miasta? 
już kilkakrotnie uważałem ją 
przez szkło moje, zda je się być 
kochanką któregoś z tych ładnych 
oficerów warowni . . . « Nagle 
przerwał, jak gdyby go jakiś 
nowy przedmiot zajmował. Ko
ledzy, którym bystrość i dokła
dność jego wzroku dobrze były 
znane, ośmielili się nakoniec po 
długim przestanku przerwać mil
czenie: » No i cóż tam Scypio- 
nie ?« zapytał z nich jeden. Nie 
odpowiedział. uScypionie! co 
się tam dzieje? Co widzisz?*

Korsarz podniósł się z ziemi, 
z największą obojętnością zsu
nął dalowid w pokrowiec i rzekł 
zimno: » Tak , w samej rzeczy, 
jesllo przemytnik, jutro mieć

będziemy funt cukru lub kawy 
o dziesięć sous taniej , a paniom 
naszym , dzięki Bogu , na przy 
szłe święta, na muszlinie zby
wać nie będzie. Idę natychmiast 
do komisarza od marynarki, a 
biada m u, jeźli mi pozwolenia 
do schwytania przemytnika od
mówi! W iem , że tylko licha 
goeleta w porcie stoi, niech mi 
da łódź jaką, a ta będzie dla 
mnie dostateczną. Teraz uwaź- 
cie sami, ażali nie jesteśmy zdra
dzeni; właśnie, gdy ani jednćj 
uzbrojonej szalupy naszej niema 
w poblizkości , pojawia się an
gielski przemytnik. Ani wątpić, 
iżto nasi kochani ziomkowie tam 
wmieście są z nim w porozu
mieniu i mają umówione znaki... 
Lecz któż tych zdrajców pomię
dzy tysiącem domów wyszukać 
zdoła ? «

Scypio wysiadł na ląd i udał 
się do pomieszkania komisarza 
od marynarki.

Tymczasem okręt zaczął się 
stawać coraz widoczniejszym i 
coraz się bardziej powiększał, 
zawsze jednak trzymał się w od
daleniu, chcąc sięod wszelkiego 
zabezpieczyć napadu. Po jego 
obrotach, raz śmiałych i szyb
kich , to znowu powolnych i
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trw ożliw ych, łatwo było poznać, 
że dla lego tylko się zbliżał, 
aby się z pewnością przekonał, 
czy się ma całkiem oddalić, czy 
przebić do brzegu. Zdawało się, 
że Anglik tylko znaku oczekiwał.

Scyjiio dostał się szczęśliwie 
do pomieszkania komisarza od 
marynarki; lecz nie mało zadał 
sobie trudów, za nim się wcisnął 
do sali jadalnej, gdzie ten w y
soki urzędnik, jakto mówią, 
enjamillr, obiadował. Kilkunastu 
służących wypytywało go o przy
czynę jego przyjścia , potrącali, 
wstrzymywali go. Gorszył się 
Scypio zbytkiem widocznym we 
wszystkich pokojach; podobnie 
wszystkim marynarzom nic umiał 
i on oceniać usług, jakie kra
jowi robią urzędnicy admini- 
stracyi; utłumił wsobie kilka 
ostrych złorzeczeń, które już miał 
tia języku, liczył tafle na po
sadzce i goździe na krzesłach 
poręczowych, nareszcie prze
brało mu się cierpliwości: po- 
skoczył, porwał za dzwonek 
stojący na przepysznej podsta
wie i zadzwonił, jak mógł naj- 
głośnićj. W szedł służący ; » P o
wiedz waćpan panu komisarzowi, 
że cbcę z nim mówić. « —  » Go
dzina , w której daje posłuchanie, 
już minęła; teraz kwandrans na

szóstą; po piątćj nikogo się nie 
wpuszcza. « —  » A jednak cbcę 
i muszę widzieć się z nim na
tych m iast,’ rzekł Scypio, usły
szę go mówiącego w onćj tam 
sali i bez opowiedzenia się wej
dę. o —- » Kogoź mam oświad
czyć? « —  » Jestem żeglarz. - —  
» Jakiej godności? « —  ■> No u li
cha ! długoż będzie tych py
tań? Jestem korsarzem. « Scypio 
chwycił służącego za barki i 
wepchnął go do sa li, gdzie w 
kilka chwil potem dał się sły
szeć rozruch niejaki. » Mości pa
nie , « rzecze powróciwszy słu
żalec , z większą jak dawniej 
grzecznością, »jw. komisarz 
trzy razy tylko w tygodniu daje 
posłuchanie : W e wtorek od dzie
siątej do jedenastej z rana, tych 
do siebie przypuszcza, którzy 
lub donieść o czem , lub jakiej 
nagrody żądać przychodzą; we 
środę od jedenastej do dwuna
stej przyjmuje tych , co się o 
urząd starają; a we czwartek 
od drugiej do czwahtćj ci zgła
szać się m ogą, którzy uw olnie
nia od służby żądają. IJważpan 
teraz do jakiego rzędu należysz. 
Zegnam. «

» Do stu piorunów ! « zawołał 
Scypio, » dziś dppićro piątek, 
więc jeszcze miałbym cztćry dni
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czekać, nim mógłbym zwrócić 
uwagę komisarza, że przemy
tnik około naszej kręci się za
toki. <■ Chwycił powtórnie za 
dzwonek i jeszcze głośniej za
dzwonił. Znowu wszedł służący. 
» Idź waepan do swojego pana 
i powićdz mu niezwłocznie, że 
angielski przemytnik jest w po- 
blizkości; za godzinę zmrok pa- 
dnie, a jutro rano będziemy 
mieć w mieście pakami zakaza
nych towarów, skoro temu nie 
zapobiegnie. « Służący usłuchał 
rozkazu : Wkrótce powrócił zno
wu i rzekł: że jw . komisarz 
dziękuje mu za jego wiadomość, 

ciu prze
mytnika i zaraz po obiedzie wyda 
potrzebne rozkazy. > To idź wać- 
pan raz jeszcze do niego,*  
zawołał trzęsąc się z gniewu sta
ry Scypio, » i powiedz mu, że 
nie przyszedłem , ażeby mu do- 
nićść o tćm, i zdanie moje po
wiedzieć , żądam listu korsar
skiego, i nic więcćj, ale ten 
powinien mi być zaraz dany, 
rozumićsz mię waepan?*

Proszono g o , by się cokol
wiek zatrzymał. Pół godziny 
mijało, a służący jeszcze nie 
przychodził, by go do komisa
rza pokoju zaprowadzić. Nare-

lecz wić już o przyby

szeie wniesiono pieczyslę do sali 
jadalućj, a niecierpliwość Sey
piona doszła do najwyższego 
stopnia. * Noc nadchodzi, « rze
cze sam do siebie, » wiatr ustał; 
nagła cisza zachwyci przemy
tnika , i nie możemy mieć lep
szej pory do schwytania go, jak 
teraz, ale za godzinę, za późno 
już będzie! Skorzysta z ciemno
ści, wyładuje jak najprędzej 
swoję kontrabandę i umknie; a 
mnie zagwoździli tutaj nieczyn
nie, jak stare nieużyteczne dzia
ło! « Te głośne wybuchy gnie
wu jego ustyszanoby zapewne 
w sali jadalnćj, gdyby i lam dość 
głośno niebyło. O Seypiona uszy 
obijał się brzęk talćrzów i szkla
nek, obijały się huczne śmiechy 
biesiadników i przebierało się mu 
w-cierpliwości. »I to ci panowie 
nazywają gorliwością w służbie 
publicznej,* zawołał, > ucztu
ją u stołu, podczas gdy Anglik 
z towarami przekradać się ośmie
la. Już noc, a oni jeszcze jedzą, 
jabym ani kawałka do ust w ziąć 
nie m ógł, odkąd tego psa prze
mytnika ujrzałem. «

W  tej chwili zdawało się Sev- 
pionowi, że w odległości usły 
szał wystrzał zdziała. uTainsię 
biją!« rzekł oburzony do naj-
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w yższego stopnia i wpadłszy do 
jadalnego pokoju zawołał: » Słu- 
s/uieżto panie komisarzu, że mi 
Uajesz czekać przez dwie go
dziny ! wiedząc dobrze , że w tej 
chwili przemytnik krąży około 
naszego miasta, a ja nic nie 
żądani , tylko listu korsarskiego, 
ażebym go mógł schwytać?*

Wszyscy goście ździwili się 
niezmiernie. • A  tobie zkąd ta 
śmiałość przypisywać mi powin
ności moje?* odrzekł komisarz 
i wychylił spokojnie kielich za
pieniony szampanem. > Oddał się 
ztąd natychmiast! «

* Dobrze, oddalę się, * zawo
łał Scypion, »ale pierwej mu
szę panu powiedzieć prawdę. 
Toż zajadając pieczone kurczęta 
i spijając szampana znaczy ło
wić przemytnika przekrada jącego 
towary? Jak mi Bóg miły! roz- 
powiem to przed calem miastem, 
a nawet w porcie, żeś mi pan 
śmiał odmówić lichego kawałka 
papieru, któryby mi dał prawo 
walczenia z podłym przemytni
kiem ! Tu w tym pokoju znaj
duje się zdrajca kraju, ale ja 
nim nie jestem ! W iem  ja dobrze 
komu jest znana owa skała, gdzie 
przemytnik o północy składa 
swą kontrabandę...*

To mówiąc rzucił stary kor
sarz dzikie spojrzenie na cór kę 
komisarza, oczekującą z drże
niem końca tego zdarzenia, a 
zaciekłość jego uśmierzać się 
zdawała. Patrzył na nią z oso
bliwszym wyrazem zadziwienia, 
a im bardziej się w nią wpatry
w a ł, tein bardziej zdawał się 
uspakajać. Pochwyciwszy pełną 
szklankę wina i przytknąwszy 
ją  do ust swoich : »Niech żyje 
cesarz!* zawołał, » niech żyje 
zamknięcie stałego lądu ! *

Chwila ciszy nastąpiła po tym 
toaście, a młody oficer od ma
rynarki korzystał z tej sposobno
ści, prosząc po cichu Seypiona, 
alty na nowo nie zaczynał hałasu 
i odszedł spokojnie. » Ach, czylo 
waćpan mości Auguście? * ozwał 
się korsarz. —  »Tak jest mój 
przyjacielu, ja to jestem.* —  
• O , jeźli cokolwiek mam łaski 
u waćpana za to , żem go na
uczył obrotów wojennych, po
staraj się dla mnie o jaką barkę 
łub szalupę, abym jeszcze dzi
siaj mógł się spotkać z tym prze
mytnikiem ! « —  » Zapewne nie 
wiadomo ci Seypionie, że tu 
dzisiaj są zaręczyny?*— •Z a 
ręczyny? « —  » Tak jest, córka 
komisarza od marynarki pójdzie
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za mąż od dziś za tydzień. «—
» Zapewne za przemytnika an
gielskiego ? a —  » Nie Seypionie, 
ona pójdzie za mnie; ta młoda 
dziewczyna, na którą tak dzi
wnie poglądałaś, jest moją na
rzeczoną. a —  » W ięc pan żenisz 
się z tą panienką? « — » Cóz wi
dzisz w tein tak dziwnego, mó j 
Seypionie ? « —- » Jeżeli lak, więc 
radziłbym panu, ażebyś sobie 
kupił dom nad brzegiem morza; 
bo narzeczona pana lubi bardzo 
powietrze morskie. « —  # Nie ro
zumiem cię Seypionie. « —  » To z 
,>anii nie wiadomo, że oblubie
nica pana bardzo często prze
chadza się po morskim brzegu? «
— » W ytłumacz się dokładniej. <i 
—~ o Nie potrzeba żadnego tłu
maczenia: Od sześciu miesięcy 
przechadza się la młoda panienka 
codziennie, mimo wiatru i słoty, 
po grobli portu, i nie raz ją 
widzę jak sama jedna po stro
mych skałach się wspina. Chyba, 
żeśeie lam mieli swoje schadzki ? «
—  » Schadzki? na morskim brze
gu ? I moja Cecylia chodziłaby 
tam sama jedna? Seypionie! 
przyrzeknięj m i, że mnie prze
konasz o tern, co powiadasz! a 
-— » Nic łatwiejszego, « odrzekł 
Scypiou , « przyjdź pan jutro na 
pokład mego domu, a mój da-

lowid pokaże panu tak dokła
dnie jego oblubienicę, jak ją 
teraz widzisz przed sobą. « —
» Jutro więc Seypionie! « —  » Ju
tro panie Auguście. « -— W  tein 
się rozeszli.

Noc zaskoczyła, a nazajutrz 
wiedziało całe miasto, że prze
mytnik wysadził na brzeg cały 
ładunek zakazanyb towuirów.

Scypiou krzywdził widocznie 
komisarza od marynarki ; bo
wiem przez cały przeciąg dłu
goletniej służby, najmniejsze nie 
pokazało się na niego podej
rzenie. Odbył on pod admira
łem Sułlren podróż do Indyów, 
a ponieważ zaszczytnie odzna
czył się w swoim pierwszym za
wodzie, dla tego powołany był 
do obecnej służby od samego 
Napoleona. Sława jego była tak 
ustalona, że jej posądzenie Scy- 
piona bynajmniej zachwiać nić 
mogło. Prawda, że w departa
mencie jego nie bardzo surowo 
obchodzono się z oszukaństwem; 
lecz to nie było jego winą i nikt 
przezto nie ważył się powątpie
wać o jego poczciwości.

Cecylia urodziła się w In- 
dyaeh, gdzie jej ojciec przez 
niejaki czas był gubernatorem. 
Zrodzona w gorącej strefie, zi
mniejsze niebo nasze nie służyło



)°ł°( 183 )°i°(
bynajmniej jćj zdrowiu; zniknął 
świeży, żywy rumieniec z deli
katnej jej twarzy, przyjemny, 
naturalny układ jej ciała, nie 
zgadzał się z wymuszonym ubio
rem europejskim, a ognista, 
żywa Kreolka nie lubiła przy
m usu, którym etykieta ją ota
czała. Teraz otworzyło się dla 
niej nowe życie: kochała z ca
łym zapałem dziewiczej duszy, 
kochała namiętnie, ognisto, tak, 
jak tyłko Kreolka kochać zdoła, 
miłością, która tylko zżyciem  
się kończy. A zatem Scypio po
dobno się om ylił, wszakże w 
odległości dwóch mil mogła cór
ka jakiego rybaka być podobną 
do córki komisarza od mary
narki. Bo któżby temu dał wiarę, 
oby młoda dziewczyna, która 
dopiero opuściła pensyą, utra
ciwszy wcześnie swą m atkę, 
wychowana z największą staran
nością od swego ojca, kochana 
od młodego i walecznego ofi
cera od marynarki, narażać miała 
swój los, sławę i życie dla roz
mawiania tak daleko od miasta 
z swym kochankiem, który za
pewne miał osobliwsze powody, 
że się tak tajemnie z nią seha- 
dzał? Przytem Cecylia była dziec
kiem do spoczynku i wygody 
przyzwyczajonćm; lubiła mięk

ką, aksamitną sofę, lubiła pta
szka, którego ułaskawiła swoim  
miękkim, pieściwym głosem , 
lubiła arfę, nad którą siedząc 
pochylona całemi godzinami, mi
mowolnie poruszała palcami 
dźwięczne jej struny, a umy
słem bujała po krainie przyszło
ści. Tym sposobem upływało jćj 
życie, i lak niewinną istotę po
sądził stary korsarz? O, hanie
bne porozumienie! Scypionie! 
Scypionie! Oko twoje niema 
już tak bystrego wzroku jak 
przedtem , możeś ujrzał na brze
gu białą pianę, okrywającą skały 
i mniemałeś , że to la sama lekka, 
jak wietrzyk dziewica!

Na drugi dzień przyszedł Au
gust w umów ionej godzinie na 
pokład Ah-yona. Przez całą noc 
nie zmrużył oka i okropną przy
siągł zemstę temu, co tak nie
miłosiernie zburzył jego spokoj- 
ność.

Niebo zupełnie było czyste i 
pogodne, nie bvło na nićm naj
mniejszego obłoku ; widać było 
na odległość- mil dziesięciu; ale 
ani Seypion, ani August nie nie 
spostrzegli. Czekali więc aż do 
samej nocy i dopiero wtedy prze
konał się Seypion, że dama W'błę- f 
kitnćj sukni nie będzie się dziś 
przechadzać po brzegu morskim.
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Obadwaj przyjaciele rozeszli się 
z uczuciami zupełnie przeeiwne- 
m i, a próbę odłożyli na dzień 
następny.

August de Bussy strawił wie
czór przy boku Cecylii. W jej 
obecności zniknął wszelki cień 
podejrzenia; zdało się m u, że 
nigdy nie widziułjej piękniejszą, 
powabniejszą i godniejszą ko
chania, jak tej chwili; co więk
sza , kilkakrotnie brała go chęć 
wyznać przed nią, jak nieroz
sądnie uwierzył mowie Seypiona 
i jak na pokładzie u niego śledził 
ją dalowidem na morskim brze
gu, ale jakaś tajemna siła wstrzy
mywała go od tego. Rozmawiali 
oboje o blizkiein weselu i układali 
plany na przyszłość. August miał 
nadzieje, że będzie posuniętym na 
wyższy stopień oficerski, ale po
łóżmy, gdyby w pierwszej wy
cieczce Anglicy go schwytali i w 
pontony zawlekli ? Okropna myśl 
dla kochających , a jednak ponie- 
wolnie z nią obeznać się musieli; 
bo August mógł bardzo łatwo po
dobnego doznać losu, jak i poprze
dnicy jego. Rozrywając się na 
przemianę to śmiechem, to duma
niem , rozmawiając o sławie i o 
śmierci, spostrzegł A ugust, że

Cecylia miała w ręku cienką ba
tystową chustkę angielską. » Ja
ka z ciebie strojnisia ! « zawołał 
żartem , » cóż.by na to powiedział 
cesarz? takżeto przestrzegasz 
zamknięcia stałego lądu?* — 
» O Boże ! « rzekła wzdrygną
wszy się cała; »ja , córka ko
misarza do marynarki , czyliż- 
bvm śmiała tak przekraczać roz
kaz cesarza? To miałby być ba
tyst angielski ? Ależ mój ojciec 
sam darował mi tę chustkę. < 
Czćm prędzej ścisnęła ją mocno 
w swojej rączce i spaliła nad pło
mieniem woskowćj świecy. Tćj 
samej shwili wszedł ojciec do 
pokoju : » A co ty robisz Cecy
lio? « zawołał. —  » Papo , * oz- 
wała się dziewczyna , » zastępu
jąc twe miejsce pełnię twój u- 
rząd; ty palisz angielskie to
wary na środku rynku , a ja 
moję chustkę batystową nad pło
mieniem tej świecy. Przestrze
gam podobnie tobie zamknięcia 
stałego lądu , bo czyliż nie je
stem twoją córką? « Augustnie 
posiadał się z radości. Komisarz 
uścisnął ozięble swoję córkę, a 
groźna chmura zatoczyła się na 
czoło jego.

( dokończenie nastąpi. )

W  Krakowie, Czgionkaui J ózefa Czecha.




